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w Anstro-Węgrzech:
z jednoraz. przesyłką poczt.
z dwuraz. „ B

w Pauetwic Niemieckiem . . 
w innych państwach . .

Prenumeratę i ogłoszenia 'inseraty) nnrassa się nadsyłać wprost do Adniinistracyi „Nowej 
Reformy1- w Krakowie. — Nr. ra"h. poczt. Kasy Oszozęd. 857 484.

Redakcye- u> iagiellońsi.a 10. Administracya: ul. św Anny 3. — Telefon Redakey' i l ,  Ad mi 
jistracyi 241',dla rozmćw zamiejscowych 1572 — Ręnopiaów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
We Lwowie s; rzedaż numerów po 8 haleizy: w  Biurze dzienników f>. Sokołowskiego, nlica 

Trzeciego Maja 1. 6 i w  Biurze Pfohna, ulica Karola Ludwika 9.

Cena imras-ru 6  h a l., z p rzesy łk ą  pocztow ą 8  hal.

rocznie półrocznie kwartalnie miesięoznlt
40 kor. 80 h. S0 kor. 40 h. 10 kor. 2rth, 3 kor. 40 h.
48 , 94 m - 32 J -  „ 4 j> ~  n

43 „ 24 n — n i s  , 4  l  -  ,
55 „ 20 „ -JT „ 60 , la  „ 8 0 , 4  * eo  „
51 „ 60 „ 25 „ 8 0 , 12 ,  90 „ 4 , 30
63 „ 60 „ 31 n 30 B 15 „ 90 „ 5 .  3 0 ,
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Trafika w  Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeraty i ogłoszeniu (inseraty'/ przyjmują: we Lwowie Biura dzienników;" 
A. Buchstab. nlica Karola Ludwiga 1. 21. - S. Sokołowski, ulic., Trzeciego M?;» 1. 5/ 
V/ Jarosławiu J. Soszyńska. — W Ta-nswie M. P ;kao-h. — V1 Wiednia: Herman Gold- 
srhmied (sprzedaż oddzi?'nych numerów), L, W c u z e i. 6. — M. Dukes NsiUf Haasenstein  
& Vogler (także w  Hambmgn, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku. Bazylei i Wrocitiwiii). -— 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Moaachium i Norymberdze). — H. Schsłe-k (Wollzeilfc) —* 

W Puryżu Sociśtś Mutuolle de Publicitć A. Lorette, direcieur, K-m  Rnngemoat 14,
Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane 1 po 95 ha! od wiersza. — li"0sy

publiczne po 2 kor. od wiersza.
5 7  numerza popołudniowym wychodzącym w poniedziałki i dni poświateczne z3mieczez& się

także inne inscraty.
Załączniki do „Nowej Reformy'-- (prospekty, cy .so la rz,, ogłoszenia i tp.l przyjmuje sio za cenę! 
2 kor. od 100 o**, dl? zamiejscowych, a i  kor. od 100 egz, dla miejscowych prenumeratorów.
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m n ie  tsiafemoici z pulu Miki.
(Teł. c. k. Biura k o r e sp )

Berlin, 21 czerwca 
Biuro Wolffa donosi wieczorem:
N a zachodzie żyw a  czyn n ość oojjowa ty lk o  

k o lo  V auxail!on , na p ó łn ocn y  zachód od Sois- 
óOtis N ad S tn im ą w alka przednich straży.

(dalhi lało mm  Fit
'(Te!, c. k. Biura Uoresp.)

* B erlin , 21 czerw ca .
N a  w y b rz e ż u  F L n d n i - 19 czerw ca o g o d z . 3 

rano nasi lo tn icy  wstrzelili trzy  n iep rzyjacielsk ie  
sam oloty , a na pó łnoc od D u n k ie rk i zatop iły  
wasze forp oczty  an g ielsk ą  łód z torpedow ą m olo , 
rew ą Z ałogę za ś w zię to  <do n iew oli.

S zef sztabu  adm iralsk iego m arynarki.

fltiiKi Intuilrda niemletkldi
na ałybrzeZa roiyjskie.

-jTel. r, k Biura koresp.)

'• Petersburg, 21 e-z-uwea.
Pet. ag. t-el. donosi: 5 nieprzyjaciel sk:ch liy- 

droplau-ów dnia ló  ban. przeleciało podstaw ę na< 
szegn frontu przy  zatoce ryckiej i rzuciło  d l  
bomb na zbiorow iska w agonów ,- okręty  I bate- 
rye Bomby ehybTTy swego celu. A paraty  od^ę- 
dirfił ogień baieryj wybrzężnyc-L. które już ud 
kilku duć •odpierają codziennie liozme bezsku­
teczne al^tki uiemiecikieh aeroplanów.

Berlin, 21 cze.ro,-ca, 
»Y'o.s;»iische Zeitung* donosi z Zurychu:
Na mocy uchwały petersburskiej B ady miej­

skiej m a b yć 10.000 C hińczyk ów  wydalonych 
z Petersburga, a to ze względów Sanitarnych. 
A m basador cn iń sk i w  Petersburgu zap rotesto­
w ał przeciwko tem u, podn osząc, że wydalenie 
Chińczyków % Petersburga wpłynęłoby ujem­
nie na dobre stotałmki, panujące pomiędzy Chi­
nami a Rosyą. W idok tych 10.000 nieszczęśli­
wych "wywołałby w Chinach rozgoryczenie 
wśród ludności.

Posiłki sipotyknliskie w? Ftuncyl.
Maguebu.-g. ^  c z e rw ca .

Magdeburgusuhe Zeifnng -. donosi .z Gene­
wy:

Do Il.rrre przybyło 300 żu lń ierzy am erykań ­
skich, którzy urządzili pochód po mieście, nio­
sąc sztandar gwiaździsty. Na razie oddział ton 
zostanie w okolicy miasta.

H am burg, 21 czerwca, 
j i-Hamburger Zeitumgc donosi z Genowy:

’ edle urzędowych doniesień am erykańskich, 
na razie ma przyb yć d o  F raucyi 20 .0ó0  żo łn ie ­
rzy  am erykańskich .

Tułsczhf Kom jreckleso.
B azy lea , 21 czerwca. 

Stswłjoaraika ageneya telegraficzna* donosi. 
;e król greck i K on stan ty  "zabawi krotko w  

Szw ajcaryi. Na stały  pobyt uda się król do 
" Danii.

1 Rcsyl.
Stanowisko niozułmcnOw rosyjskicii.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Sztokholm , 21 czerwca.
1 *' A bdureszcd I b r a h i m .  cz łon ek  w szech - 

rosyjsk iego  kongresu  m uzuluranów, osta tn io  
<HSbytog:o w Mo ..kwit-, przybył do Sztokholm u, 
aby naw iązać stosun k i z k om itetem  bolender- 
»ko-ska.n.dyr.awskiin. Ibrahim ośw iadcza że 
podobnie w szy stk ie  uciśn ione narody, ta k ­
że m uzułm anie to s j j s c y ,  k tórych  jest najm niej- 
25 m ilionów , na zasadzie prawa sam ost.ułov. le­
nia lu dów  przyw iązują w ielk ie  nadzieje do k on ­
gresu sztok h olm sk iego . R o sy jscy  m uzułm anie  
dopom agają wspólnie- z stu  m ilionam i Midności 
m uzułm ańskiej w  koloniach  an g ielsk ich  i fran ­
cu sk ich , dla któaej także żądają praw a sam o­
stanow ienia .

„Pochwala" dla Polaków.
Berlin, 21 czerw ca .

»'V-assi‘5che Zeitung®, czyniąc gorzkie wyrzu­
ty  Katu polskiemu, że nie chce .obeonemu gabi­
netowa Eiostiyaekiemu .uichwnbć budżetu, pisze:

:>Ta groźba jest ta k  gróteskowu. że .w fiierw- 
szej c-hwili możnaby edezu t o-cnotę .wyśmiania 
jej, aile wobec miezwyiklyoli stosunków , które 
w Awstryi zapanow ały od chwili, gdy gabinet 
br. Glam Ma-ntinica uozynil aw rot od yoet®oi« do 
połdyki pairlamentairnej, -byłoby falszywem lek­
ceważyć incydent, spowodowany pi zez Koło 
■polskie, bo 'zjedinoczenie równie bystrych i sta- 
iniowozych, jak  wolnyc-h od skrupułów polity­
ków.

i»Gdyly naw et .Polacy byli -odosobnieni, opo- 
zycya ich w \ tworzyłaby -polożerie, k tó re  było­
by  dostatecznie p m k r e .  Polacy od dzic^ątków  
lait nachodzili za w:e-rną gw ardyę preitoryaiisiką 
każdego rządu, bez względu na jago ba rwę, za 
•gwardwę, która -co do wynagrodzeń nigdy nie 
była skrom na, ale ich nigdy nie przesadzała do 
tego stopnia, ażeby one były  nieznośne i nie- 
ziszc,żalne.

-■Równocześnie umitdi Polacy wyrobić sobie 
wobec korony ścisły stosunek .zaufania, który 
naw et przez pewne, tow arzyszące .wojnie oko- 
lie-zności, nie został zniiczczony, lecz. -tylko chwi­
lowo niccc osktbiony.

»Bumt takicli ,wy próbowanych -wo.isk doboro­
wych każdego rządu m usiałby dla każdego rzą­
du  być przykrym, a dla obecnego s ta l się zgu ­
bą Albowiem ten gabinet, jeżeli go Polacy opu­
szczą, nie ma w 'parlamencie żadnej podpory 
prócz Niemców, k tó rzy  atoli są zniecnęeem i  
nie m ają nze ozy wist ego zaufania do hr. Clam 
MaPinica. Ale gdyby .nawet Niemcy ogniście 
i z poświęceniem wal-uzyu, to  walka bylaiby roz­
strzygnięta jeszcze przed jej rozpoczęciem, 
gdyż jedyny środek konistytuc-yjny, przysługu­
jący  gabinetow i w-iobec nicprzyjaizncj większo­
ści. to  jest rozwiązanie parlam entu j odwoła­
nie s;ę do wyborców, jest dla. hr. Olaim Murti- 
nica wzbroniony, gdyż wobec izaig>ranicy prezy­
dent gabinetu nic może pozbyć się parlam entu 

baw olanego co dopiero po trzyletniej przerwie. 
W iedząc o tern. Polacy podnieśli bunt, co  prze­
ciwnicy gabinetu naizywają mądrem wyzyska/- 
nłem chwili, a przyjaciele jego polityką wymu­
szeń«.

N aostatek  »V-otssische ZeiLung« wypowicida 
napioanni.e.nie, że Niemcom nie byłoby obojęt- 
nem, gdyby wrogie party e -cz.y rządy miały 
zwalczać się groźbą odmówienia- kredytów  na 
wojnę.

0 1. zw. .jozHłfldzls AMtrsi".
Z pow odu notow anego w  naszem  pi­

śmie a rtyku łu  korespondenta w iedeń­
skiego „F ran k fu rte r Zeitung", w yw oła­
nego przejściem  w  plenum  parlam entu  
wmiosku F ran ty  w spraw ie języka, o- 
b raa . pi.A.f ,.Zei-t-“ :

W czasie "wojny niejednokrotnie skarżono 
się na- to, że przed wojmą zagranica została 
wprowadzona w błąd fałszywemi pogłoskami o 
nadchodzą rem  rozpadnięciu się A ustryi i że  te ­
go  rodzaju pubbcyetyczni zatruwacze studni 
ponoszą naw et część winy wybuchu wojnyu

MlWWIi i%

Aleksander Olkiewicz.

W  o r £ P H r * w a i t i H .
(Dokończenio.)

Zdysizany tyko t budzika gada coś i gada: 
Borowski coraz bardziej był zawzięty... Nie i 
nie!... Powiedział — więc skończone... Bez śla­
m azarnych wisp-uimmeń... W ielka rzocz —  koniec 
starego lub początek nouPego... Żyło sit; j — 
już... J ak  się żyło!... — (no!-., mniejsza-.. — 
C n m t — ży ło - isię!... i — z życiem udry  na 
udry!... Nie ust cipo wał o się... o — nie!... Życie, 
phiiie, — tak... ja  również tak. Życie owak... — 
również!...

Certawał się, przegadyiwał i kłócił, aż — swo­
im zwyczajom — ustąpili... No! — w ielka mi 
r 'eo z  bagatelitziow.il —. ustąpił!... Można so­
bie raz  na rok pobabrać we Wspomnieniach... 
możiea...

N.asriożyl tego minę. 
ak okiem sięgnąć — cały szlak źroiia zasła­

ny ruii-mni... Więc bo?... więc co?.. Rozpaczać?! 
załamywać ręce?! ■ — głoiwą bić o  mur! Nie!... 
żaciisuiąć zęby — zam knąć oczy — wierzyć... i 
iść napr-/.od — wciąż n.cpuzófl!. Nie dalwać się 
życlli... Wiadómioit że ihwdłe... I tw arde, jak  ka- 
• f a i -  I zimne, ja k  lód1.,. A:ni się 'ogrzać przy 
a :e. t... Niesie gdzieś Człowieka- na ppieniouroh 

- faŁ Oli, x*ihy łupinę... Miota i  sziaiśca nii*n‘ na 
•wsyiStiki® strony'... Gdzie?... Do <*>?.., N a c o ? -  
.IfeJiłoić ind  lokiem w^steoż —  sięgnąć ino myśhj

Dawniej tVgo rodzaju ta tarsk ie  wieści uwmżain' 0  

w A ustryi za- stosowne odpierać milczeniem, 
Doświadczenie uczy, że pobłażliwość ta  nie by­
ła ma miejscd, nąjmniej ząś była-byr ona uspra­
wiedliwiona wobec literatury  ,,rozkładowej", 
k tó ra już teraz pośród wojny, ale nie w obozie 
ko.ulicy i, lecz — co jest tern godniejsze uw a­
gi — w prasie Rzeszy niemieckiej, poczyna roz­
pościerać skrzydia. W iedeński korespondent 
„Frarnkfunter Zeitung'1, jak  się. zdaje, nie zaję­
ty  zbytniio ważniejszemu 'zagadnieniami, głoso­
wanie nad wnioskiem Framiy w parlamencie 
austryackim  bierze za punkt w yjścia artykułu, 
w którymi zupełnie w stylu daw nej literatury  

rozkładowej” z przedwojennych czasów, tylko 
z silniejszemi jeszcze trochę akcentam i, wróży 
z powodu wniosku F ran ty  — proszę słuchać 
i podziwiać — nieuniknrany rozkład Austryi. 
.,1-listorya powc-zechna — peroruje w tym du­
chu — oznaczy może kiedyś pierwszy tydzień 
czerwca 1917 r. jako  zgubny dla A ustryi1!. —! 
„Jakgdyby  w nagrodę za to, że Niemcy a-u- 
'Stryaccy wśrud nieperówmanymh of ar uratowaali 
paiisi-wo od zagłady, że sprzymierzeniec nie­
miecki trzykrotnie w najkrytymzniejszych ey- 
tuacyach paiis(twro  w prost ocalił od zguby” i X. 
d., przyjęto wmiosek Franty . Mamy tedy  w 
dz ienn iiu  Rzeszy niemieckiej czarno na białem, 
że A ustrya nie dia się .dłużej utrzymiać, gdyż 
trzykrotnie w najkrytym-zniejszyf-h sy+uacyach 
trzeba ,ją bydo „ocalać11, mimo to wszakże niej 
została jeszcze ocalona denmit-ywi de, gdyż ley 
F ranta, jak  powiada dalej artykuł, ..zagraża w 
ostatecznej mierze samemu istnieniu A ustryi.”

„K to nie chce dopuścić do powstania „G er­
manii lrroddinty” , musi myśleć o zaradzeniu dzi­
siejszemu stanowi w Austryi.” Niemiec nfe m o -' 
ze być z tam tej stnoiny ezarno-żóityeh slupów 
granicznych obyw atelem  najpotężniejszego, naj­
bardziej zwycięskiego ludu,-w  obrębie zaś swto-' 
;ch granie członkiem mniejszości, żyrjącyrm z ła - 1 
ski sw-oich wrogów, żeby mu nie miało przyjść 
na pamięć, że i jemiu w ystarczy ty lko zasaboto 
wać państwo, jak  w  c-zasif wojny uczyniły 
znaczne części okładowe trynimfującej obecnie 
większości, a. ry zw o li się ze sivojej niedoli.” , 
A zatem tu ta j na-iiołstrzetei przeciwnicy A ustryi , 
burząry  i dzielący poliitymy koaŁicyi,'ponownie ‘ 
m ają czarne ne, "bialem w' piśmie Rzeszy nie- 
mióakiej. że nie tylko, jak  oni twierdzą, nie- 
niemiec-kie narodowości poiskane są w Austryi, 
lecz naw et W in n y  (co za straszne parstYm, t a '  
Austrya!) i że Niemcom „przyjśćby rnoglo na 
pamięć”, ze kosztowałoby ich ty'lko troszkę 
zurady etanu, a  „wyzv„&Ią, się z niedo-M” która 
najwidouzniej na  tein polega, że należą do au 
strymekiego paiisfwa.

Po ten. wszystk!em wywoła ty>lfcó ^diziwiie- 
raie, że Kohetsąjianłdefeit wiedeniski' »F ran k fu rte r '

wre-szc-ie Alzatcz/ykom i Lcda-ryńc-zykorn. Pola­
kom  oraz Duńczyków pójść swoją drogą., sko­
ro  przecież niczego innego nie pragną, z.byle­
b y  ty lko  państw o niemi eckie mogio się ostać-w 
ALzatezycy i Loitaiyńozyey, Polacy orać Duń- 
r-zyiey, t-wouzą okoto sześciu na  70 rnlikmów 
ludności niienrieckieigo .państ.ca, stosunkowo 
więc daleko 'nniej, aniżeli i^v,or;zą nrieśzikańcy 
Galicyi ze swojerni ośmiu miliiouam: na 50 mi­
lionów imk-?zkaiieó.w obu połów' monarpłiii 

Co żyjącego w W iedniu polityk;.' rozkkdo- 
.wegoc >-F rankfurter Zeitungc porusza najbar­
dziej, to  fakt, że .przyjęcie wniosku Franty' 
-przez zna-ozną. część austryaokffic-i- posłowe nie- 
isitety także .niemieclii-ej na-Todiowości paMat '-wicie 
•.afedoktóoae aostato co ‘do-sw ego znaczenia^. 
Piękna dusza ted y  'WBUoc-zrat nie -jest- zadowo­
lona. z aego, że w niosek F ran ty  nie wywołał 
zaraz w  A u s tm  .oego wwbnrzenia, k tóre wr da.w- 
niejszy-ch czasach przepowiedniom polityków 
. rozkiadowyclic ińk  częstoit nadaw ało (pozory 
sluszu-eści. Wówczas oczy w iśc i mógłby a r ty ­
ku ł tw ój napisa-: z uslcko większą fuzokony- 
wują-c-ą siłą. A  ta k  w każdym  i; z-ie przez przy- 
iznanie, ze n ik t w Au-Stry mie 'uważa wniosku 
Franty' za  sygiiatuikę pograebowną dia- riicmar- 
c-hai. zdradził prawdziwy' charak ter ywego a r­
tykułu. Jest to  perfidny arty k u ł pedżogą-ją-ey, 
k tó ry  w dążenia do- poróżnienia narodów  a-u- 
s ty a c k ic h  między sobą -oraz i ozjątrzenla Nde-m- 
c-ów austry acła-c-h przeciw  a-astiya-okieimi pań­
stw u, odrzuca naw et względy, podyktow ane o- 
•hecuyan stanem  wipiennynn. iNaśluojom r.iem'ec- 
fco-ausbyackkr i nastrojom  austrymekim w c- 
gólnośc-i* jak  się przyznaje, nie -zawd-zięczj. en 
swojego (ptowetaink. Jakim  ted y  nasbmjom? N i 
rasie' rfio 'C-bcemy. się *ó »  zajmowoc. ».Frankfur- 
te r Zeitungs ma do  izajwdzięcz-enia sw-emu ko- 
respondentowi wiedeńsildemu fak t. ze iest p ier­
wszym daiemaifc-em, . k tóry  in k y u je  przeeiw- 
austiyiaciką ł-itora-taę ■zi’io®kłaidow'ąc. >Pra;gnie- 
my tyłfeo, by  je, amtytkuRpodżogający ani w  Rzę- 
sfey ihiemiectaiąi ani też u  naszyic-h iwooiguw nie 
znalaizł echa. Pnzou-ieź zbyt- wyraźnie wwczu­
wa się zamia-r istotny.

Zeiitonge, wkońcu przecież ra(z (zapewne tuż 
■prż^d zamknię-c-i-eni bramy) pizywod'zi >;ma pa- 
mięć« swój ausfciyaok' patryiołyizm niódiołi i  p i­
sze fcac-egKryoznie: »Austryra mulsi- iby(' ooalo 
ma«. Ale jak?  W  tom  roiiejscn możni postradać 
<w®pok i -słu-oh: -»P o  1 a  k ó w  f. m e t  a  w y- 
i z - u c i ć  z p a r l a m e n t u  a - u s t - r y a c l k r e  
gO'« —  papla arnor za wzoreim W szechriiem-: 
-ców —  a-jeśli Austrya ma się. o stać«. AYidiz. się 
tu dość jia-obleunatyjcfflne pojmowańie afely żceio- 
iwęj mo-narcłiii aiusfTO-w^ęgieisikiej okazanej m  
rrojmie, o- k tórej aneszitą- w prasie R-zeism n a -1 
w-eit we »Fran!kfiur5er Zeihumg* przedtem  .cźyiaf 
bydo można śwosffle łtadHijfce- rzeczy. Polaków 
tedy  wyrzu-eić trzeba a  Austryi. Żc Austi-ya1 po­
strada przez to  czw artą -rizość sw-ojoj ludiijośsi 
jeden % majuroia-zajiniejszyjoh „wioiełi obszarów 
ze strategi-ciznego zaś ,pi'ńktu widize-niia. jied-en zj 
nainiezbęd:niej'srzy7c.h może glacis. t-o korerpom -' 
dento-w i 'wiedeńskiemu *Framkfunber Zekiung® 
rmjmnŁejwzego nfe sprawia; kłopotu. Polaioy, 
twierdzi, p ragną itógo, »sbairmwiŁs3co <zaś mocar- 
stwiow^e m onarchii n a  tern nie powinnio lićffieii'- 
piec«. Bardzo pragnęlibyśmy' wBeidzieÓ. co po­
wiedzieliby' saanioiwni panuwi-e z i-Framkft rte r 
Zeit-img«, gdyyby jakSS dizue-nnik w iedeński po­
ważył się izalecić im, by -cały światb cyiwiil-iao- 
irany nie zajm ował alię wieczyiscie ateacłco -Joita- 
ryńską. polską i  duńską, kw eśłyą. pOzwo-lić

podrfóy inspeheujnej 
Sen-SfiberoRtdrfl hr. SztplytKIeso.
J a k  wiadom o, gen.-gub. h r S z e p t y c k i ,  ob­

jąwszy' swój urząd, odbył podróż inspekcyjną w 
obszarze K ró les tw a  znajdującym  się pod okupa- 
cyą  aus tryacką . S praw ozdania z pobytu  hr. Szep­
tyckiego w  Miecnowie i  p a n i inny ch m iastach już 
podaliśmy przed k ilku  dni_-mi, obecnie podajem y 
relacye z pobytu  jego w  następu jących  m iastach:

Pińczów, 20 czerwca. G eneralny gabernafcoi 
przybył tu ta j dn ia  8 czerwca o  godzinie 9 rano. Po 
ofieyainern pow itaniu. wr k tórem  wzięły udziai w ła­
dze miejscowe i przedstaw iciele tu tejszej ludności, 
oraz po -audyency-ach, k tó re  trw ały  do południa- 
zwiodził hr. S z o p t  y  c k  i kościół, k laszto r, szpi­
ta le , ochro rk i, szkoły  ludow e i szkołę średnią- o- 
raz lokale herbaciarń’" i tan iej kdehni W  sobotę 
rano odjechał do Buska.

Do B uska przptiy ł tu  10 czerw ca o godzinie 10 
rano . Po drodze do' B uska -podejmowało włoścraft- 
stw’o gen.-gubernatora chleoem i solą w  Boguci­
cach, W  sam ym  B usku n a  jago pow itanie w yruszy ­
ły  R uda m iękka Buska i Chm ielnika, oraz przed­
staw iciele gm iny izraelicldcj. Pc drodze do  kom en­
dy' pow iatow ej, y ę tąp  1 gen.-gJibematoT do  kościo­
ła  parafialnego., poczem  przejm ow ał w  kom endzie 
przedstaw icieli duchow ieństw a, kom itetu  ratunrio- 
w ego, m iast, gmin. sędziów pokoju, lekarzy , m a­
cierzy ezkolnej. nauczycielstw a, ra d  szkolnych, oraz 
reprezen tan tów  Polskiego S tronnictw a ludow ego 
Ludności żydow skiej i licznych petentów .

Po południu  zw iedził hr. S z e p t y c k i  ochron­
kę i p rzysłuchiw ał się lefccyom w  szkołach ludo ­
wych. poczem  oglądał szpitale i  zak ład  kąpielow y. 
W  niedzielę o godzinie 9 p i rano  od jechał do Kielc.

W  Kielcach stan ą ł gen-gubernator w  niedzielę 
do ia 12 b. m. N a dw orcu, gdzie ustawiła- się  kom ­
pani? honorow a p-ulku p iecho ty  i  Legionów, po­
w itali generała , gu b ern a to ra  i przedstaw ili się mu

należące do kom endy pow iatow ej oficerowie i urzę­
dnicy. oraz oficerow ie załogi, poczem  udał się na 
m szę do 'katedry. Po m szy św ietej złożył hr. 
S z e p t y  c k  i w izvtę ks. biskupow i Ł o s i ń ­
s k i e m u .  ;

O godzinie 2 rozpoczęły się audyeneye, w  czasie 
k tórych  przyjęci zostali: lis. biskup, prezydent m ia­
s ta  z d e leg ac ją  R ady pow.. k o m ite t ratunkow y, 
deputacye stowarzyszeń, gm iny izraeliekiej i liczne 
osoby pryw atne. W ieczorem zjaw i1 się nr. S z e p- 
t y  c k  i n a  koncercie orldbst-ry pułkowmi Legionów 
w  parku  miejskim, k tóry  zwiedził w  otoczeniu ofi­
cerów Legionów, W ieczorem  był hr. S z e p t y c k i  
w teatrze.

W  poniedziałek zwiecl-il kolejkę leśną, p row a­
dzącą do Daleszyc; szpitale Czerwonego Krzyży 
i św. A leksandra, ochronki szkoły, tani® huchnie; 
a resztę dnia w ypełniły  posłuchania i k o n fe ren c je

W c w torek  rano odbył hr. S z e p t y c k i  im 
spekcyę koszar i oddziału uzdrowieńców poczęto 
uda? -się ci:- magię tra ta , gdzie zabawił przeszło pól 
godziny, ifcziijawiając z prze-i-istawicielatn5 magi-1 
s tro i u w la ręsly acd  ai; ualnycL,

Jfi południe od-joehał Lr. Szeptyciii do Radomia, 
żegnany n a  dw orcu przez d e leg a c ją  kom endy po-- 
w iatowej i m agistratu .

Szósta Różyczka woj Ga na,
-P este r Lloyd * zamieszcza ciekaw e pouczenie 

dra Jacobiego  o znaczeniu szóstej pożyczki w ojen­
nej: oczywiście, stasu je się ono ta k  samo dobrze dal 
A ustry i. ja k  do Węgier. Po argum entach  p a t r io ty ­
cznych. apeluje au to r do egoizm u gospodarczego 
obyw ateli i ta k  ich przekonyw a:

Dowiodę panu, że pańskie jedyne ocalenie w 
tern. żebyś pan ja k  najw ięcej subskrybow ał n r  po- 
życzkę w ojenną; bo to . co pan  posiada, jedwnia 
dzięki te j pożyczce w artość ow ą zachowuje, a  n a­
w et potęguje.

P an  posiadasz m ajątek . P anu  się dobrze powoj 
azi. W artość pańskiej fab ryk i rośnie. Pański skład  
tow arów  !esf te raz  więcej wart, niż przedtem, Pań­
ski g ru n t po tro ił swą w artość . Je s te ś  pan szczęśli­
wym właścicielem  domów', k tó rych  ceny codzien­
nie i tą w górę. Posiadasz pan w iadom ości facho­
w e, k tó re  z każdym  dniem coraz lepiej się opłaca­
ją. Czyś pan n a d  tern pom yślał, że Temu wzrostowi 
w artości tow arzyszy  umniejszenie siły  kupnej pie­
niądza? Powie pan i-łusznie, żc prayezyną tego iest 
uby tek  prcdukcyi, w yczerpanie zapasów i  przecię­
cie swobodnego obrotu. Lecz w  takim razie w : 
pan zapewne, że jeżeli pan  dziś może swoje dóbr 
czy zalety, spieniężyć po cenach o wiele w yższych 
i przez to  do pańskich kas wpływają o w iele w ięk­
sze kw oty , niż przedtem , jutro przy zaspakajfniu  
pańskich potrzeb, przy  dalszen. prow adzeniu pań ■! 
skieh interesów  przy zakupnie potrzebnych panu 
p roduktów  i wyrobów, będziesz pan  m usiał zapła-' 
cic c-eny znowu o wiele większe, ta k , że ostateczny  
rezu ltat nie będzie ta k  bardzo Świetny, n nawet 
świetność ta  okaże się poniekąd pozorną. Chcesz 
pan poham ować ciągle zm niejszanie się S'"rr kup­
n a  pieniądza i spraw ie żeby Ow przyrost pańskie­
go m ają tk u  s ta ł się rzeczjTcistym  i  sta łym ? T o  
subskrybuj pan pożyczkę w ojenną!

C ały  pańsk i m a ją tek  ty lko  w  stosunku do pie- 
ni..dza wy.-tępuje. jako  czynnik życia gospodar­
czego. G dy rozpoczęliśm y wojnę, pieniądz nasz, 
a więc i pański, by ł ceniony na równi z pieniądzem  
innych narodów i to  naw et bogatszych. F ańsk i 
bankno t by ł banKnotem zło tem  i s ta ł z nim n a  ró • 
wni, mimo. że zohow iązariiy banku  do wymian y  za 
złoto belo  ty lko form alne. S iły gospodarcze k ra ju , 
uporządkowana, gospodarka państw ow a, doskona­
le k ierow ana in sty tu cy a  banknotow a, k tó ra  pod-! 
trzym yw ala  w alu tę, budziły zaufanie zagranicy  
i pieniądz pański przj-jm owaco za pełnowartośeio- 
wv. Nie je st tajem nicą, że teraz nasza w alu ta na 
rjnkac-h neu tra lnych  znacznie spad ła  i  że rząd  
i różne sam odzielne czynniki p racu ją  wspólnie nad 
pow strzym yw aniem  tego procesu. Spadek kursów  
w ekslow ych za g ran icą i zm niejszenie siły  kupnej 
p ieniądza w  k ra ju  są ściśle z sobą z w iązań "m i 
w ynikam i te j w ielkiej wtyny, ń e  ty lko  u  nas, ale 
i w  Niemczech i u nieprzyjaciół. (Jhce pan  złago­
dzić ten  proces — subskrybuj pan  pożyczkę we- 
ienna!

■wgląb... ZaAV5ze — wszędzie to śi-unoi.. Ból i-roz- 
pa.oz — nkmcizląeane, wlokące się w ślad za. 
człowiekiem... Często gęslto narlzieja przeplata 
ostre i rżnące do k rw i .Ogniwa... N adzieja —.hel 
ho! ne! — m atka głupich..,

Sim ność zew sząd  n a p ie ra  a n a p ie ra , że p a ń  
J *  f  *e p rz e c ie ra  ju ż  so b ie  oczu , w  p r z e ­

św iad czen iu , t.c b y łb y  to  w y s iłe k  d a re m n y ... 
R u L po r a z  wątes ro z m y śla ń  rw ie  się —- p a m ię ć  
n ie dopisuje — k o n c e p t  za,wodzi...

...Grunt!- — wiara!... W iara przenosi... tak!... 
taki... Purda, że Jm b y t ’*»  ceremonii życie so­
bie, mopunkiL, a nami(pttstęipuje... Przodewszyst- 
kiern — wLali-a... Z W ładką Taką, uuprzykla-d. 
Do-koer powiedział — maiwe... ladL dzień— laldą 
gbdzma — altiafc. i  pp  niej!... Jem u — ojcu tu mó­
wił.., Jakby' m u kko serce xwał w kaw ały.- dali­
by gD kto 'obircheui pte' łbie!... Pnzopaść rozwar­
ła m u się u nóg . W ładka aaiiałaiby umrzeć... 
W ł a d k a ? W  W  się muił uźbro ićf.- Z czeni 
uńa.ł iść luaprzec-rw tem u zimnemu 'douotot»kie- 
ma wytaukowi? Rozpacz za jn la ła  azaleń^ t-woim 
umyta... Żadnej o nie wi-dział ra/fcunku — zo­
stała nań t-ydku w w a , że nie!... zo nie!.- J ą k  de­
sk i zbawienia, chw ycił edę jej uburadz... I — 
ca?... I — co?.’-  Zwyciężył!-.. W ładka żyje — 
Noiwy Role tuż-tuż — a  k to  ńowego doczeka 
udku, 'teaŁ już pteoz ca ły  ma:itęTsuy.... Bajdy... nie 
liajdy! Święta praiu^da- — n ie  ra s  i nie dwa- już 
,ię ito izdairzaliO... Fito m u to  auówit o  tern?.., — 

AUR. - Ydadika. —  nic!... Jainek?... —  nie!-. 
S te fa .. no! —  nie bój się panna, jeszczoś... Gra 
m y, Feda:... d a  ita  r ę k i: -  masz!.,. — le­

ży . z, rnopEinku, bez dwóch A — mówiłem... — 
a  radziłem. .

'd rążen ie  jak b y  zsuwało się w bezdenną 
próżnię — błyskawiczny pęd pówienrza — chy- 
bot^ trwogi w pdersiach — strzępy rwspomnień — 
jalcieś obrazy' — ciemność uiepraebita woko­
ło — naraz skądeiś promień światła.

Idzie — idzie słoneczną doliną.., idzie bez 
końca, arairajs, jak b y  z pod iziemi, w yrasta  W ład- 
";a, f ( urn i j-niec ma twanfcy, Radość bezmierna- w 
igH m ych oezach.,. Zdrowa, ja k  tu r, mopai*- 

lcu!.„
— A udlcąd m y rdżacimy, W ładica:...

Nie wiem, paniuńcdu... Tilk mi się coś w i­
dzi-, że głów na a le ja  padku- w  naszym fś. j>. Do­
rowie...

— Oho! w  Bc>r u wio... I ty ś  już zdrowa, 
WładlkaV...

— A 'zidilowia., ©upełnie zdrolwlai... Laipotonia- 
Łam, że kiedy ń chorowaffio taę ku wtełkiej pewno 
uciesze taftuńoia': baba © "Wozu — 'koni-mi lż«i — 
nie mawiało s-łę taić, uiiopabuu aha!?...

— A wiesz ty. do ten  m ądrala dokvoxzyna 
powiedzkił — Wiee-z?..»

Odpowiedzii nie doezeluil się, bo Wł* iira  
gdzieś zniflenęła, jalkbr się pt&d siem ię zapadła. 
Radość TYiclkla łn>zs'adiz» pierś: tSdńowa-:... zdro­
wa!... A już myślał, żc życie rmt nie oszczędzi 
tegic ciosu b'ole'SŁiegio cilosiu.. Ńie przeżydby te­
go... o  nie!.- Choć nigdy', moph-riku, nie ustę­
pował... — nigdy!-..

■Podrywa się na^le. b y  m rib A i radowi/j nowi­

nę dzieedum, że W ładka zdrowa... Że też mu to 
wcześniej n a  m yśl nie prayeizło... Toć oni tam  
napewno spragnieni są tak iej nowLiy'...

— W ładka zdrowa!... W ładka zdrowa!... ’ — 
popędza się, niby biczem tenn słowam i i co sil 
spieszy- dokądś z  radosną wieśc-ią...

• • • • v
Zapow iadany przez dok to ra  a ta k  — przy­

szedł. Władica. — w trakc ie  rad ienego  snu oj- 
o ,  — 'rozstawała się % tym  światom. Nie dóc-zfv 
icala- Nowegx> Roku, choć ta k  spieszył się bu­
dzik, by  wydzwonić ja k  majw <aeśniev dumna- 
ętą i obwieścić "Spragnionym ipzpoczęcie nowe­
go  rpanuwa® ca .

-Janek, Stefa- i  FeLs stali bezradni i przy-gnę- 
-bieni u łoża zrnaiłej, zastanaw iając się leażde 
iz osobna- i na. swój sposób. czv budzić ojca i  ża­
łobną Wieścią niby taranem , uaerzyć w mego 
na pbogu oc.zelńw nego Nowęgc Roku czy -+eż 
nile?...

Aż, dojnaaio pos« ii.owionie — budzić... Feli 
p rzypadła w  udztałe rg rola.

—  O ozę!... Ojcze!.., — szarpać- nim zaczęła.
— Oo?... co  się stało?... — py tał w yrw ane 

©e snu,
—  W ikdkii,. iMjfidkJa-.. — zaczęta Fela. dła­

wiąc się.
Z atarły  się n a  momonit. nią. jeder jed y n y  g r a -  

'nice m iędzy attietot a  jaw ą. Błogość z radosnego 
snu •iSTSpcmnieó rozlała stę p< “ealem  c-iele,

— Wiera!,. Wtam!... —  Zawołał Borowski. — 
Wiafcćkia Afrolwa.. W iara górv  t>i'zeńosi... A nic 
c-bou-Uśpie mj Wierzyć,,..

Straszne, przytłaczające milczenie było m t 
-oldpiow,ed-zią. I trzy spojrzenia- w jedną, nieru­
chomo skierow ane stronę. Trzy- lerz rczące spoj­
rzenia.

Poszedł za- temi srpujrżeniami.
Lęk gro jakiś ooleciał — wodził oc ,yma r  

zinroilcu — kołowa! i tropił, aż trafił.
— W ładka...
Ręce leżą bezwładnie wzdłuż ciała... nic;-: I- 

na  bladość zlewa się z siną bielą pościeli.
T rw oga i straszny' zam ęt myśli.
Coś włosy jeży  n a  głowie, — n iby  kłam i, -wpi­

ja  się w  krzi-ż — oc-ży zdumieniem n a  wierzch 
w ysadza — zapiera w  k rtan i decli — bezmier 
nyru ciężarem wali się n r barki.

N atężył do ostatnich sił w z r o k  i — niby 
strza łą  piorunow a — godził w  nieb.

—• Mówcie!... Mówcie!,..
Aż, gdy  k rzyku  jego spojnzeaia nie słyszeli 

porw ał się Borowski z miejsca., -fcu n i ir " prey< 
padł — staartzny, dziic'- 'Amos śe-iśniętą Irrtai 
pom ainy bełkot wyo-izuci:

— Mówcie — um arła?... U-mar-ła!?...
Chwila straw nego milczenia — nadzieja c-ro­

piała sie tanyshh
— Unrarla... —  rzuciło które-ą.
Boix>wskiemu jak iś  k rzyk  .straszny rozsadzi!

pierś i  rzucił nim  o  ziemia
Uległ życiu. Ozy na długo — niewiadomo. — 

Głosik ze z żyoifcm trzeba iśt ud ry  n a  udry, 
więc — mimo 'C;io3u n a  progu Nowegc R ok„ — 
dźwignie się znowu, by iść naprzód!... ciągle ;G 

a  wierzyć.-,, minto wfczyęłkdo wlerowć!,,, ^  *



P an  się uSmieclia sceptycznie. P an  jesteś' zape­
wne subtelnym  znawcą problem ów walutowo-pcII- 
tycznych, ofcznajcmionym z w alką m etalistow  
i knappistów , z osejlacyam i m iędzynarodow ej w a­
gi złotą; i py ta  pan: jak i zw iązek istnieje m iedzy 
w artością pieniądza, silą kupna a  pożyczką w ojen­
ną? Złoto jest złotem, mówi pan, a  pożyczka wo- 

. jenna stwarza now y papier a nie nowe złoto, a  
więc: znowu infiacva... Masz p an  słuszność; — po- 
ż je tk a  w ojenna stw arza now e papiery, ale niszczy 
też stare. S tw arza nowe efek ty  i w chłania ogrom­
ne ilości not, będących w obiegu. Ponieważ siła ku ­
pna p ieniądza banknotow ego nie może się uchylić 
od w ielkiego praw a podaży i popytu , naturalnym  
skutkiem  wielkiej podaży no t je s t ubytek  ich siły 
kupna. A podaż m usiałaby być w ielką, aby  zaspo­
koić potrzeby państw a. Państw o idzie do banku  
i pożycza sobie p ie n ią d z  no ty , k tó rych  używ a do 
wypłat. Państw o w ojujące je st najw iększym  kon  
sumentem, a  jego ap e ty t je s t ccraz w iększy, do­
maga się wiec coraz szerszego k red y tu  od banku. 
Nowa no ta m a zawsze nieprzyjaciela: w  stare j no­
cie. G dvby nie stara nota, to  nowa w ystąp iłaby  
z niezm niejszoną siłą kupna. W ięc m usisz się pan 
do tego przyczj nićj żeby s ta re  noty , w rogów  no­
wej jio fv , zapędzić napow rót do okienka kasow e­
go banku. Musisz pan postaw ić swoje no ty  do dys­
p o zy c ji państw u, aby  m ogło spłacić k r e d j iy  w 
banku notowym , i w ten  sposób zniszczyć stare no­
ty. Czy więc pan życzysz sobie, ab y  to, za co p a r  
oddaje swoje w yroby, fabrykaty  i a rty k u ły  han­
dlowe, nie straciło  w artości, lecz zatrzym ało ją , czy 
też coś przeciw nego? Czy pan  chce, żeby kon iun­
k tu ra  by ła  ream ą i rzeczyw istą, czy ty lk o  pozor­
ną? Spadek w artości p ieniądza może p an a  pozba­
wić w szj śtkich owoeow kon junh tu ry . N iechże pan 
uważa na w artość pieniądza: to  jest cenny’ kw iat, 
ito ry  musi być troskliw ie pielęgnow any, a  m yli się 
pan, jeżeli pan m niema, że p an  sam  zostanie b o g a r1 
.ym, g d y  państw o w sku tek  zachwiania w artości 
pieniądza zubożeje. N aród, co praw da, przeżyje 
wszystko, ale jednostka  odczuje sku tk i n a  w łasnej 
skórze. W  interesie pańskiego w łasnego pieniądza 
nów ię panu: subskrybuj pan pożyczkę wojenną!

W ierz mi pan, także nasze zagraniczne kursy  
wekslowe popraw ią się w  m iarę, ja k  się będzie w y­
m ieniało no ty  n a  pożyczkę w ojenną i ja k  w ten 
zppajb  one będą pow raca ły  do kas banku. Te kursy  
aą także w ynikiem  podaży i  popytu. Jeżeli podaż 
ta  w k raju  je st słabsza, to  na m ocy praw a naczyń 
połączonych tak że  podaż za g ran icą je st mniej 
gw ałtow na, bo jeżeli w artość pieniądza w  domu 
rośnie, to  no ta  nie w ypływ a ta k  łatw o za. granicę, 
jak  pierwej. Im św ietniejszym  pędzie warnik po­
życzki w ojennej, tem  snadniej odpływ  no t do ban­
ku popraw i ku rsy  wekslowe. Potrzeby, k tó re  mo­
żna pokryć ty lko za g ran icą, będą oczyw iście za­
wsze w yw oływ ały pew ną podaż koron za granicą, 
ale zagraniczny odbiorca koron  bedzie je inaczej 
oceniał, gdy  wie, że z em isyą now ych n o t łączy 
się zm niejszenie ilości not, już istniejących. Wiem, 
że są fałszyw i p ro ro c j, k tó rzy  m niem ają, że nieko­
rzystne k u rsy  wekslowe nie są w iekuem  nieszczę­
ściem d la  kraju . Nie w ierz im pan; tak ie  k u rsy  bo­
wiem są n iechybną oznaką niepom yślnej oceny za 
gran icą i na dłuższą m etę szkodzą państw u. Nie 
myśl pan, że to  pana  nic nie obchodzi, sk u tk i od­
czujesz pan  n a  w łasnej kieszeni. Chcesz pan  zapo- 
biedz, by  się zło nie zw iększało? Subskrybuj pan 
pożyczkę wojenną!

Ideałem  byłoby, co praw da, gdyby  obyw atele 
ibjęli w szysudo k ró tko term inow e k red y ty  pan 
stw a w  form ie obligaej7j pożyczkow ych. Błogosła­
w ieństw a nienaruszonej w artości p ieniądza byłyby 
wtedy niezmierne. Byłoby może przesadą oczeki­
wać, aby  się to  sta ło  w  całjun rozm iarze m iliardo­
wy.;.!] kosztów  w ojennych, ale im  więcej się zbli- 
ijm iy  do tego idealnego stanu , „em lepiej przysłu­
żym y się sobie sam ym . Czy pan należysz do op ty­
mistów, czy też do te j-n a  szczęście m ałej gw ardvi 
snobów ekonomii, k tó rzy  k u  zdziwieniu ludzi, du­
chowo fclabszjmb,. popisują się frazesam i naukow y­
mi. — m ogę panu w  obu w ypadkach dać jedną ra­
dę: subskrybuj pan pożyczkę w ojenną!

Bo jeżeli pan  ocenia sy tuaeyę n a  podstaw ie 
sil natu ra lnych  państw a, jego płodów  ziemnych, 
pilności gosp<*larezej i ta len tów  jego ludności, tu ­
dzież na podstaw ie jego olbrzym ich rezerw i szanc 
przyszłości, to uznasz pan ze słuszne, że gdy  tak i 
dobry dłużnik  daje panu  papier, dobrze oprocento 
w any, należy go przyjąć — a w ięc subskrybuj pan 
pożyczkę womnną!

A jeżeli pan  jesteś sceptykiem , to  rów nież m u­
sisz pan uczynić we w łasnym  interesie w szystko, 
ab sku tk i zła o ile m ożności zm niejszyć, przede- 
wszystkiem  zaś spow odow ać odpływ  not, gdyż ją­
drem  polityki finansow ej je s t w artość nieniądza. 
I bardzo mnie to  dziwi, że pan  w łaśnie, będąc sce- 
m ykiem , ociąga sie. a nie spieszy, n a  łeb, n a  szyję, 
s nie ciśnie się do subskrypcyi. K ażda now a em isya 
not pow iększa siłą rzeczy podaż daw nych i zmniej­
sza silę k u p n a  w szystkich no t: każda ulokow ana 
zew a obligaewa pożyczkow a podw yższa w artość 
jurryuh. A więc, czy pan jesteś optym istą, czy sce- 

jedynym  logicznym  wnioskiem d la  pana
jest:

Subskrybuj pan pożyczkę wojenną!

Rada pawiafowa krakowska.
U7 dniu 1-1 b. m. odbyło się zw yczajne posłe^ 

dzenie krakow skiej R ady  pow iatowej, pod przewo­
dnictw em  m arszałka po\viatowego, d ra S tefana 
S k r z y ń s k i e g o ,  a  w  obecności delega ta  nać 
m iestn ictw a d ra  -ulama F e d o r o w i c z a .  Po 
przyjęciu  do w iadom ości p ro tokołu  z poprzednie­
go posiedzenia i spraw ozdania z czynności w yazia- 
łir pow iatow ego, oraz spraw ozdania kom isyi rew i­
zyjnej, . zabrał głos p. delegat F e d o r o w i c z  
i w  k ró tk ich  słow ach przedstaw ił działalność kom i­
syi d la  św iadczeń w ojennych pow iatu krakow skie­
go. K om isya ta  zała tw iła  dotychczas 7 000 podań
0 odszkodow ania w ojenne, a  w  tej liczbie 660 w  
drodze ugody, co św iadczy o bardzo przyenylnem  
trak to w an iu  spraw ; ogółem w ypłacono dotychczas 
z pow yższego ty tu łu  z funduszów; państw ow ych 
w krakow skim  powiecie 1,022.000 K, D odał nako- 
niec p. delegat, że s ta ra  się o jak  najpilniejsze za­
ła tw ian ie wnoszonych w tym  przedm iocie próśb, 
czemu stanie się zadość, g d y  władze w ojskow e 
przydzielą do kom isyi jeszcze drugiego swojego 
przedstaw iciela.

Po tem spraw ozdaniu, członek w ydziału powia­
towego, p. Józef S e r  c z v  k . imieniem ludności rol­
niczej pow iatu  w spom niał z uznaniem  o pracach 
kom isyi dla św iadefeń  w ojennych, k tó ra  jeiLia z 
pierw szych w  k ra ju , bo jeszcze w czasie, gdy  w o j- , 
ska  n ieprzyjacielskie były  niedaleko K rakow a 
rozpoczęła swoje czynności i dzięki tem u znaczną 
część swego zadania dotychczas m ogła w ykonać. | 
Do uznania tego ca ła R ada  w śród oklasków  je d n o -1 
myślcie się przełączyła. I e  sam e obiaw y uznania j
1 zadowolenia zostały  jeszcze raz w  trakc ie  po sie - ' 
azenia w znow ione gdy  p. delega t zakom unikow ał 
Radzie świeżo nadeszłą pom yślną wiadom ość o 
p o d w y ż s z e n i u  przez nam iestnictw o d o -} 
d a t k u  n a  m i e s z k a n i e  d l a  l u d n o ś ć
z g m i n  z d e m o l o w a n y c h  p o w i a t u , '  
k tó ra  to  spraw a, zapoczątkow ana na poprzedniem  
posiedzeniu R ady  pow iatowej, u zyskała  pełne po j 
parcie tutejszego sta ro stw a i dzięki tem u osiągnęła 
pom yślny w ynik. j

W  dalszym  ciągu posiedzenia podniesiono, jako 
postu la t rolników  gm in zdem olowanych, spraw ę 
u z y s k a n i a ,  na,  k r e d y t  niezbędnie po- i 
trzebnych, a  w  czasie w ojny  z n i s z c z o n y c h '  
n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h ,  bez k tó rych  wo- i 
bec zm niejszanych znacznie sił do pracy, niom a 
m owy o w ydatnej upraw ie roti. W  spraw ie te j, tak  
żyw otnej, poczynił w ydział pow iatow y sw oje s ta -, 
ranif,, a  uzyskana pom oc ze s trony  rządu  ograni 
czyła się ty lko  do 25 procen t opustu  ceny kupna, 
k tó ra  z pow odu stosunków  w ojennych przy  zna- j 
cznie lichszym  m ateryale  je s t n ieraz trz y k ro tn ie ! 
w yższa. Opust ten  przeto  nie odpow iada p o trze b ie ;' 
pomoc w ydatn iejsza je s t pożądana, a  g d y  nie mo- i 
zna poszkodow anym  zniszczonj-ch narzędzi zwwó-' 
cić sposobem bezpłatnym  — tc przynajm niej d ać ; 
im m ożność sp ia t rata lnych . S praw a ta  w szer­
szym  zak resie b j ł a  także przedm iotem  obrad od- 
dziab.- rolniczego CeDtrali d la  odbudow y k raju , je­
d n ak  n,o doczekała się dotychczas żadnego zała­
tw ienia. U znano zatem  za rzecz bardzo w skazaną 
i konieczną spraw ę wznowić i poprzeć ją  w Kom 
polskiem  przez w niesienie petycy i zbiorowmj, ja k o ; 
tez przez w noszenie próśb poszczególnych ze s tro ­
ny  poszkodow anych.

Ożywioną dyskusyę w yw ołała intoTpelaeyu p. 
C i e ś 1 e w i c z a, do tycząca staw iam a n o w y ch ! 
budynków  w  gm inach, przez w ojskow ość zdemolo-1 
wanycb P rzy  om awianiu tego przedm ioty podnie 
siono z w ielkiem  ubolew aniem  fak t, że spraw ę ta k  
żyw otną poruczyio  m inisterstw o ro lric tw a  lu  
dziom, z u p e ł n i e  n i e  z n a j ą c y m  a n i  
j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  a n i  t u t e j s z y c h  
s t o s u n k ó w ,  ta k . jakby krajow e biuro koma- 
sacy jne obowiązkowi tem u nie było zdolne spro­
stać. W  postąpieniu tem  R a d a  pow iatow a k rakow ­
ska. idąc  za w nioskiem  d ra  F ranc. P a s z k o w ­
s k i e g o ,  zniewoloną je s t dopatrzyć się -wielkie­
go lekcew ażenia autonom icznych w ładz krajow ych 
przez rząd cen tralny  i w zyw a równocześnie w y­
dział pow iatowy, r.żeby bezzwłocznie poczynił ja k  
najusilniejsze zabiegi u m iarodajnjm h w ładz w k ie­
runku  zm iany stw ierdzonego stanu  rzeczj’ w  m yśl 
wym ogów narodow ych i ekonom icznych pow iatu, 
w szczególności przez oddanie tego zadania do 
spełnienia krajow em u b iuru  kom asacyjnem u.

P od koniec posiedzenia zastanaw iano się nad 
sposobem, w  jak ib y  przyjść należah) z pomocą 
ludności pow iatu  w  k ierunku  zaopatrzenia jej w 
węgiel. P rzeto  poleciła R ada w ydziałow i pow iato­
wem u, ażeby bezzwłocznie rozpatrzy ł kw estyę za­
łożenia składów  pow iatow ych w ęgla i w  m iarę m o­
żności zabezpieczył dostaw ę tego artyku łu . Na 
tem  obradv zakończono.

N U  W A "C zw artek , 21 GzćTWdfc 1917.5
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n a  V i  p o ż y c z k ę  w o j e n n a .

K ra k ó w , 21 czerw ca .

N ajdłuższy dzień p rzypada1 n a  daśsaaj 21 b. m. “  
SiońłCfo wizeSEio dusćjuj o  godzm ie 3 muruiti 30, a  
zachodra' o  gic M n ie  7 m ta i t  53 djzileó’ t e m  w ięc 16 
goriizSa i  minuC 23. Odtąd adcranjfc go ubyw ać, a  zar 
rndesiąc będiztie m ieć ty ł  kio 15 godw i i 44 m inuty.

P rzegląd  pospoiitaków . M ag isted  og łasza : Posipo- 
ilsbatey, unoidtaani w  łutlaich 1863— 1867 (w ykreśleni z 
Ust staiwazyoh. o ta n e Je n i K łO rtyftatam i pospoiifce^o 
fluazgni;'- i t. d .), teraz pojsipiojlllgijęy isnotcteona w  la tach  
1871—.1807, k tó ry , w  czasie o d  26 m aja  do 6 ezerw 
e a  b. t . z w ażnych  pow odów  do  sf aw ki ,,T“ staw ić 
się  u ia  moglij, a  także ci, k tó rzy  (wystara w  awicim 
eaasie d o  sapiitafe d la  obadania. ioh 'Utoiiijiniośai po 
powrocio n ie  mogli ®ę już staw ić p rzed  ktamlsyą 
fetaiwozą, wiinmi -jawno się d o  dodatkow ej s taw k i 
(Najchimisterang) w  c. k . Komien-dziie uzupełniającej 
obnony 1-orajocwej w  Krakowiie p rzy  ul. Siemiradz­
k iego  w  dniach 26-go c z e r w c a  i  3 -go l i p  c a  
b. r., a  to  ptmkiuailińe o  gudw Siniej ramo.

D c te j dodatk  owej staw ki p rzynieść należy oprócz 
dokum entów  -osobistych, także potw ierdzenie osoby 
'i ,'Zgioszniia się, oraz k a r tę  log ilym acyjną posp. ru ­
szeniu ,.T‘, a  .nadto upiawodioić przez p.w.edłożenie 
w iarygodnych  św iadectw , iż niejaiwieińe fię  do 
s taw k i w przepisaiiym  -terminie nastąp iło  be® wha- 
stoej w iny

Niezastosiofwanie się cło mniejszego wezwania k a­
som© becłzle przez S ąd y  wojskowe.

Ofiarność lau reata . Mecenas Ani cni O lu -  
e h o w s k i ,  tegoroczny lau rea t Akadem ii umieję- 
tncści, przyznaną, mu nagrodę E razm a i A nny 
Jerzm anow skich, w sumie 44.230 koron  p r z e z n a ­
c z y ł a . !  c e l e  h u m a n i t a r n e .  I tak :

4230 kor. dla najbardziej potrzebujących ucz­
niów s z k ó ł  k r a k o w s k i c h  do rozporządze­
nia K. B. K w  K rakow ie; 5000 ko r d la  uczniów 
szkół po lsk ich  w  Ks. Cieszyńskiem ; 5000 kor. dla 
uczniów szkół polskich wew shodniej G alieyi do 
rozporządzenia T. S. L .; 750C kor. d la  uczniów 
szkół polskich n a  L itw ie do rozporządzenia ks. 
adm in istra to ra  dyecczyi M ichalkiewicza w V»il- 
nie; 5000 kor. d la  uczniów  szkól polskich w tej 
części Siedleckiego i L ubelskhgo , z k tó rej u tw o­
rzone ta k  zwaną gubernię Chełmską-, do rozporzą­
dzenia M acierzy Szkolnej K ró lestw a Polski :go; 
5000 kor. dla uczniów sem inaryum  nauczycieli lu ­
dow ych w  Ursynowie pod W arszaw ą do rozporzą­
dzenia p. Piotra. Drzewieckiego, burm istrza W ar­
szaw y; 5000 kor. dla Biblioteki publicznej w W ar­
szawie, istn iejącej w gm achu w łasnym  przy uJicy 
K oszykow ej, do rozporządzenia zarządu tejże Bi­
blioteki; 4500 kor. dla uczenie sem inaryum  nauczy­
cielek ludow ych w Zawierciu w K rólestw ie Pol­
skiem. do rozporządzenia dyr. St. Szym ańskiego, 
prezesa zarządu  tegoż sem inaryum ; 3000 kor. dla 
T ow arzj,'stw a Czytelni Ludow ych w P oznaniu  na 
zak ładanie i u trzym yw anie polskich czytelń indo­
w ych n a  Śląsku, n a  K aszubach i na M azurach 
do rczporządzenia zarządu tegoż T ow arzystw a.

W iceprezydent R ad y  szkolnej krajow ej, d r Fry-j 
doryk Z o l l ,  nie będzie udzielał posłuchań w K ra­
kow ie w najbliższą niedzielę, to  je s t dn ia 24 b. m.

B rak  riw npli aO-halerzowych. W ostatmich dmaach 
.potwisreeniiie słyszy się w  miieacte akargi rodziców7 i 
lUicraniów szkół fcrnkiofwsiklleh ma b ra k  cupełny  w  tu ­
te jszych  tra fik a ch  s te m p l po  50 h-alodBy, w  któro 
agapattyw M ie są  św iadectw a szkolne. B rak ten  ip- 
areeoiwaini dwtjkiozie todcaitwi^ją, trac ąc  pmzytem 
w iele fssx s f n a  bezskuteczne bieganie p c  mieście w  
iposzuUdwaniiu pio.tiaebnych stem pli. Powijniathy w ięc 
d y rek ey a  Bkanibm mlróciić n a  to  uw agę i poczynić 
otdąiicwitidiniie k rok i, a b y  b rak  stem pli w  trafikach  
uisiuoąć. T akże dyireikoyo zak ładów  n^akowy-ch mo­
g łyby u/chinom-ić Bodźców i dzieci p-rzed lu e p o tee b n ą  
strajtę czasu, p rzesy ła jąc  .potrzebną ilość śfwiadecłiw 
wiraż z odpow iednią ikiwotą pieniężną do  dywoucyi 
isteirbu d la  zaopiarzenia ich ,wr k lauzulę, że op ła ta  
uslaawwjoBiai, nas ta ła  uaszozium. W  ten  sposób, je­
żeli rzeczywiście b rak u je  ty c h  stem pli, etahiby się 
zaidiość ,piizcp.isoim skarbow ym , a  in t^ęsaw fe jy m  za- 
otszczędzon.oby stralty cansu i niiepoiiiwebnej m itrę

MlZ T ow arzystw a m uzycznego k o im u d iu ją  nam : 
P. Looinaird B o ń c z: a, SfepraerzsW g n e z  w yda. To- 
warzystw.a muizycEinego, obejmuj e e diaiean 1 wrze- 
śni&r b. r. k lasę dykcji. x d e k la m a c ji w fcomserww- 
toryium. Ilość uczniów  n a  kurs iagrajntoaon®i. Zglo 
szenia przyjmucje .ciotuEiteinini'.c liatncelaaya Toiw imi- 
zycizaieg-o od  grodz. 5 do  6 pio połu-Mai.

W  ip i 's j r n  a  III k u r s  w  a  k  a  c y  j n  y w- kon- 
serwiatiuriwium przy jm uje wdaieninie kancelary-a To- 
waJfEysŚwft- muizjrazn^gjo, A leja Krasiński:ego, 14, od 
godz. 5 <uo 6 po południu.

W  Tow . iiuui'ZTiaivcziie:n odoędzie się w p ią­
tek, dnia 22 b. ni., zebranie członków  Towarzystw  a 
w notclu  Francuskim  o godzinie 6 po południu. Na 
zebraniu p-wemówi p. L. L e p_s z y n a  tem at „N aj­
nowsze pubłikacye z zakresu  sz tuk i: Pagaezew -
skiego, P taśn ik a  i Szukiewic.za.

K ierm asz w  p ark u  d ra  Jordarm . K om itet pań 
w raz z krakow skiem  Kołem Ligi kobiet N. K. N., 
u rządza dn ia 1 lipca b. r. k ieim asz w  park u  d ra  
Jo rd an a  n a  rzecz Ognisk w akacyjnych  d la  bie­

dnych d z iec i P rogram , niezw ykle in teresujący, 
mieści w  sobie, prócz k o ła  szczęścia, poczty, lo tr- 
ry i spożywczej i t. d. krakow sl-ie wescic z N iną 
Dolińską.

W yd d a ł Wychowania Narodowego puzy Lidze 
Koibret, otwiera z dniem  21 caeflwwa w lokalu  N. K. 
N" (Gołębia 20 I  p., sa la  Z I), w ysutw ę p rac ucze- 
stutczeJ dwum iesięcznego kd-rsu wycnowaiwiezyń 
Ogaisk w akacyjnych. Wyotaiwa obejm uje -roboty 
z zakresu słójdu, jcantownlicitlwa i m cdelow ania. — 
?, vied®iać m ożna ceclzieimie od  godz. 4 do 7 pc po- 
łudiniu, a w  niedzielę ad 10 do 1.

Ecna Lajkonika zwierzynieckiego. Maszyniście 
kolcjo-wemu z Czcraiow-iec, Szymonowi M ichaliko­
wi, skradzm no poaezas ostainiego „L ajkon ika" 
pod pałacem  biskupim  portfel z kw otą  przeszło 
6000 koron, oraz z wszyntkimi ■wojskowymi doku-

rzego A l b e r t a .  Podcz, s  nrzechridzki n a  lym .u, 
wśród na.jw':Qkszego ruchu, nag le zaczą się słaniać 
n a  trotuirr. P odtrzym any pi-zez ^zisrMbflniów i na* 
slępmie przewieziony n a tj chini.- d  il -ó isą  !y p-.o- 
blłakieg-o miesEikaaia p rzy  ul. Jag ieuońskiej, w sie­
ni domu już nie żył. 'W ezwany lekarz dr Siedlecki 
stw ierdził -już ty lko  śmiierć, spow odow aną atakiem  
.'!.popleksj^i. Zm arły prze® długie la ta  był powiało-: 
iwjim kjoimcindainjtem żandajm uryi, a  przed k ilku  
la ty  przesizedł&zy .na emeiryturę, objął kierow nictw o 
regiatraóufy tutejs^zego sta ro stna , Gsiorocił żor.i i 
trzech synów, odbyw ających służbę wojskową. Po- 
w^Eoohnile cieszył się &z-ae.unki2m i powa.zamem. f S ).

Przem yśl. (W ielki wiec urzędników). W  dm u 16 
b. m. w Przem yślu po raz pierwszy od czasu wy-: 
T u rn i w ojny odbył się publiczny wiec Urzędnicy, 
państwowi, nauczyciele i służba państw owa z w o .

m entam i. N a drugi dzień „uczciw y" złoaziej odesłał, lali wice, by omówić obecne położenie urzędników* 
mu pocztą zabrane dokum enty, gotów kę zaś „prze- O godzinie 6 wieczorem zgrom adziły się w sali ra ­
chował dla siebie. Pelieya rozpoczęła dochodzę ti),zov.ej liczne rzesze urzędników  państwowych! 
n :a i aresztow ała spraw cę te j kradzieży. Był rum 1 w szj-stkich dykaste iy j, oraz nauczycielstw a i słu-; 
1 S-letm Kazimierz Kcnik, w  którego m ieszkaniu żhy państw ow ej. Z zaproszonych posłów  przj’byf 
przy  ulicy L abonursk.eh 1. 43, znaleziono u k ry te , pascl dr L iebonnan W iec zagaił radca W ładysław, 
w  sienniku 2500 koron. Z Koni Hem aresztow ano 1 Grzę-dzieiski, poczem  dc Drezydyum w ybrano: rad- 
jego m atkę i siostrę A resztow any miał spójnika, | cę G ro-how icza, nadr. Dmochowskiego, Puszyń- 
z ! tórym  się łupem podzielił skit-go, Ossowskiego i przedstawicieli wszystkii-h*

Kradziez na pianiach. W  dniu lO b. m. skradz., - zawodów R eferaty  o obecnem położeniu urzędni- 
no przed kaw iarnią Drobnera n a  p lan tach  żo łn ie--ków  i służby państw owej, -nauczycielstw a i ofi- 
rzowń niemieckiemu M aksów  Mullerowi lOt‘6 r.n-  ̂ ryan tów  w ygłssili pp • radca skarbow y Adolf 
,on oraz 350 m arek. K radzieży tej dopuścił się Fr. Pniew&ki i prof gimn Zajączkowski.
K ok..szka, itóry zdobytą, gotów ką podzielił się z ’ Po d y sk u s jo  wiec uchw alił: 1) wysiać telegram 1 
Teofilem Kantcrt-Tkitm w jećłnfej -z kaw iarń  —- do ministra żj-wiiośeiowwgo w sprawie niedom agań 
Obi1 aresztow ano, pieniędzj7 jednak  rne onrbrano, anrow izacyjnjw h w P r7.emjrślu; 2) w ysiać telegram  
albowiem zdołali je przetrw om ć i p izcgr^c w karty , do K oła polskiego na ręce posła d ra Lieberm.-na

z postulatam i podw yższenia plac funkeyonaryuw y
Z  k r a j e . państw ow ych i nauczycielstw a; 3) w ysiać deputa- 

Tow. nauczy cieli szkół wyższych Lwowie. C?T starostw a i zarządu m iasta  w sp ia n ie  ogóL 
(Stosunek do pryw atnych  zaaladów  szko liych). 115f8'0 konsum u lla. urzędników  i nauczycielstw a.
W tych dniach we Lwowie w gm achu uniw ersytetu ! NVicc w yraził również obudzenie z pow odu atas 
odbyło się posiedzenie lwowskiego K oła T N. S. kó\v w szcrhnicm ieekiego posła N eunteufla na urzę<
W., k ,óre, dzięki niezw ykłej liczb ie,uczestn ików , 
jaketeż  ożywionemu nader tonowi obrad pizybrało  
charak ter foim alnego wiecu.

N a porządki, dziennym stamęiO spraw ozdanie 
komisyi dla uregulow ania stosunku nauczycielstw a 
do pryw atnych zakładów szkolnych. K om isya p o ­
w ołana do życia przed tygodniem  .vysłała 11 b. m. 
m em oryał podpisany przez 120 profesorów  do w ła­
ścicieli zakładów  pryw atnych. K om isya ta  odbyła

dników galicyjskich. 
Heinego.

oraz z powodu słów posła

Z Krćfasfwa Poisideno.
Subwencye dla szkoły Fdologiczuęj w  Chełmie,.

Do szefa cjnwilnego, d ra  M ai i  e jr s k i e g o, z g ło s i  
ła  się delputacya R ady Opiekuńczej szkoły  filolo- 
gńicizaej w Ohelsm-ie i  pn ,si!a o przyjście z doraźną' 
pomnącą tej trik wiażnej piokkiej placów ce oświato-

14 czerwca wspólne pw iedzenie z reprezentantam i wel 
zakładów i przedstaw iła im swe postu laty ; żądały 
one oznaczenia honoraryów nauczycielskich na mi­
nimum 4 kor. za godzinę, oraz zaw ierania umów 
rocznych z obustronnym  praw em  w ypow iadania 
na 6 tygodni przed końcem każdego roku szkol-

W laściciele i kierow nicy zakładów , uznaw szy 
słuszność postu latów  nauczycielstw a, złożyli o- 
świadczenie uzależniające podniesienie honoraryów  
nauczycielskich od rezu ltatu  wpisów i ogólnych 
w arunków  zakładu, zgadzają się, aby umowj- z na- 
uczj-cielstwciu zaw arte były w rym roku przed koń ­
cem czerwca, w roku zaś przeszłym  przed 15 m aja, 
z zastrzeżeniem jednak, że w edle w łasnego ich u- 
znania są oni w prawie uwolnić siłę nauczjm ielską 
z posady bez poprzedniego wypowiedzenia.

W ydelegowana przez K oło kom isya rezu lta t 
sw ych p ertrak tacy j z kierowmikami oowieściła. Po 
zdaniu spraw y z działalności kom isyi przez d ra  Za- 
łęckiego i po 3-godzinnej dyskusyi zebrani przy­
ję li w niosek kom isja, mocą Którego w łaściciele za­
kładów  pryw atnych, biorąc za podstaw ę o b e c n ą ' 45 miiilriooifinii ludności. Ludność m iejscow a Ti Waż i 
p lącę nauczycielską, m ają ją  w przyszłości podw yż agltocyo ity eh „gości -za- „ Ju jś  - „lUgifcomiezmą po 
szyć' o 50 proc.'; w" żaKiacia.ch gdzie t a  podw yżka myakę, gdyż inaiwet języka ich nie Tozumle i na prze

k tó ra  SKozególui-e z końcem  roku  szkolncgc m a 
do wmkizeiniia z wiieJu iHi-udnoścIiami na-tiuy fina-nsó-*’ 
wej. W  uzmaniu w ażności sp raw y przyznało  £reneral-> 
ne gurbei.naiiomtwo szkole filolagic-znej w Chełmie' 
jcdinOiraizowm subw encj ę w7 kw ocie 10.000 koa-on n a  
częściorYe pokrycie deficytu i dalsze prowadzenie 
szikołj7.

O ryginalna tikraTika ag itacya iv Siedleckiem . —
Tygodnik „Gtoś Ziemi Ghełm skicj" donosi w  Nn.e 
16: „Po nieudałej 'mimpainii n a  chełmskie, mewątplF 
wie znów d la  odwańcenia uw agi polsldej od innycłi 
zagrożonych clzieluiic, uiplanowancą została  p rzy  zet- 
\vinęłiianej pom ocy noiwa wyp,rawTa  — niemiiiej od 
injmh egzo-Lj7C:z,na —  na potwi-at parczew ski w lieani 
sieidlec-ldoj. Jam .(.onosi nasz korespondent: dn ia 18 
miaja b. r. zjaw ili się tanu U kraińcy, byli jeńcy  ro 
syj®cy, p rzebran i jy narodow e stroje, d'tugie św itk i 
sizarok-ie szawiary, celem — jak  m ów ią —  „szerze­
n ia narodow ego ducha ukraińsk iego". Wędrują* 
pirzciz plow-kut, iwmatwi-ają w  ludńość, iż nie je s t poi 
aką, I002 u k ra iń sk ą  ,apoiwia ia ją  o wieiKiem pań- 
auwie uiki adńskiem z Kijowem, Lwowem 3 W ilnem i

-miojwy ag itacyjne odpow iada pc polsku. Czekam y na 
intc-iiwencjm nolskiego przedsitawicieletwa , -1 — ■ 1 ■

Zmarli.
S tanisław  II i e r o  w -s k i, a r ty s ta  dram atyczny, 

w-iełotni cenionj7 w spółpracow nik te a tn i lwowskie-

przekraczałaby 4 kor., rauczyciełstw o godzi się 
pobierać minimum 4 kor.; honofRrya m ają  być p ła­
cone ryczałtow o i z podw yżką d la całego nauezj7- 
eie-lslwa, bez różnicy płci.

N astępnie przyjęto rezolucyę K olo lw ow skie T.
N S. W aprobuje postępow anie kom isyi i wzywa
ogół nauczycielstw a w imię solidarności zawód o- \ go-, 'tmr.rt w dnhi 19 b. m -we LwTowie, 
wej, aby tak  diugo me zaw7ieralo żaunych umów 
z zakładam i pryw atucm i, dopóki spraw a podjęta  
nie zostanie zała tw iona w m yśl w yrażonych ' po“ iU- 
latów.

P o w r ó t zakładnika lwowskiego z Eosyi. J a k  do­
noszą dzienniki, okulista  lwowski, d r Z i o n ,  k tó ry  
dnia 20 czerwca 1915 roku w raz z innym i, jako  za 
k laonik , wjrwieziony został do Eosyi, pow rócił dn.
27 m aja b. r. do W iednia w drodze w ym iany za 
jeńca rosyjskiego. Dość ciekawe' by ły  jego przej­
ścia w czaslo pobytu  w Rosja. W  czasie pobytu  w 
Kijowie i w  N iżnym  Nowogrodzie d r Zion bezinte­
resownie udzielał pom ocy lekarskiej, pełniąc obo­
wiązki ordynaryusza w lecznicach kom itetów : pol­
skiego, litew skiego i żydowskiego. W  Niżnym No­
wogrodzie pozostaw ał do końca styczn ia 1917 ro­
ku; s tąd  w ysłano go do P ete rsbu rga na w ym ianę; 
czekał tam  jednak  n a  n ią az do połow y m aja b. r.
W  tym  czasie w ybuchła rew olueya; dzięki niej 
uwolniono d ra  Zioną z więzienia, w którem  był in ­
ternow any i do czasu w yjazdu pozostaw iono go na 
wolnej stopie. W  czasie opuszczenia w ięzienia z a ­
ginęły mu w szystk ie rzeczy, k tó re  posiadał, a ta k ­
że pieniądze.

N ir.vy Sącz, 18 czerwca. (N agły  EgO/n.) Sensa­
c ję  calem mieście w yw ołał dzisiaj wieczorem 
około godziny 7 w ypadek nagłej śm ierci ś. p. Je-

Tslfcfenicznf I felejraflczns
w if^ m lc i  l  R. BiLTd Knresp.

z dnia 21 czerw ca.
W o jn a  ło d z i p o d w o d n y ch . >

■ Berlin. Urz-ed-o-wni-e: N ow e -sukcesy łu d z i po-d 
wodlny-c-fi w  -kanale an g ie lsk im  31 .500  to n  reg  
b ru tto .

O znieważenie króla greckiego.
L u g an o  S z w a jc a rsk a  agen-eya te le g ra f ic z n a  

dionosi: W  c iągu  -dalszego ś le d z tw a  p o w o d u  
w c z o ra jsz e g o  z a jśc ia  -przesłu-e-hano dziś 20  osób, 
S z w a jc a rsk i d e p a r ta m e n t  p o lity c z n y  z a ż ą d a ł od 
b iu ra  poli-cyjuego w  L r.gano  te leg ra fic zn e g o  
sp raw ozdan ia '. K ró l K o n s ta n ty n  w ra z  z orsza* 
ki-cm w y ra z ił za m ia r  -dalszego o d jazd u .

O dpowiedzialny redaktor

M IC H * L  K O N O P I Ń S K I .
W y d a w c a : *

R L D O L F  O S M A N .

Z g r a b i o i r o
obotę irieczorern, prz^cli^dząc 
rem -ro»ską i Karmelicką, dam- 
.•■idy zegarek „On eg a “ wpra- 

ay w złotą branzoletkę, Łaskawy 
azca otrzyma stosrwne wjna- 
izeuie Adres w łaoekielkt: Ste- 
a Franklówna, A  Karmelicka 
i , I piętro. 5444 3 3

P ła taśm ow a
aniw usałka (iłan.lsiige) kombino­
wana, z przyrządem do frezowania, 
wiercenia i z cyrkularką, mogąca 
być czynną takae bez siiy motoro­
wej, mało używana, jest do sprze- 
aania, jak rewniez inne przyrządy 
«to'arskie. Zgłoszen;a pod 5A 80  
przyjmuje Admin. „N. Retormvu.

5480 2 3

Reaiupśś
O 4  J y o n ts e ls  w K rakow ie, 
ob s/ara  okuło 4000 m kwdr., 
w nader korzyttnem  położe­
niu, z obszernem i budynkami, 
odpow ieduieini na cele p r i e -  
t n j & i c w e ,  m z n d z mj u j ;  do  
p r z e b u d o w y  Jeb do r o z ­
p a r c e l o w a n i a ,  zaraz do na- 
oycia  p rzez  K rak o w sk ie  B .a- 
ro ogłoszeń, K raków , ul. Du­
najew skiego 9. 5475 2 3

ma także praktykę biurową, posma­
kuje posady na wyjazd. Zgłoszenia 
listowne pod £& rsz  2 3  przyjmuj 1 
Admin. „N. Reformy". 5503

Młoda
in teligentna wd"wa, z dziewięcio­
letnia córka, wątłą,fawm iiftną.prosi 
dobrcczyunych w łaścicieli dworu 
polskiego o łaskaw e udzielenie, na 
oza: zakacyjny; B ^ n a g o  
wraz z uirzyTianiem. - .
mogę uiścić t-yiko 200 K ja ■ 7
ko ztów dobrodziej. Łaskawe zgłu­
szenia pod Polska gościnność przyj­
mą e Mroinistracya „N. Reformy .

6432 2 3

P i l S Z K
2 5 .0 3 C - 3 Q .0 9 0  K n& 3 lata. r-a 
hipotekę realności, < • tości 200.000
kor. ro 100.000 K Ząłd»zr-nia pod 

B. przyjmnje Adm inistracja 
„N. Reform y-. &471 2 2

’iS2
II piętr., oficyny, ogródek, w naj­
zdrowszej dzielnicy min. ta, do sprze­
dania W iad mość w ił. arze dcien- 
ników i ogłoszeń Maryana Hupczjc... 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7.

5439 3 3

Po&soSgisJe
osobu w średnim wieka umieszcze­
nia w zarządz.e. Zn-t Bie na kuchni, 
może hyć doirą wychowawczynią 
dzieci z początkami n a u ti albo do 
towarzystwa starszej osooy, lub jako 
pielęgniarka. Dubre polecenia. Zgło­
szenia z grzeczności: Księgarnia Pod­
halańska, Zakopane. 5452 2 2

biała, na jednę osobą, do sprzeda­
nia. Wiadomość ul. Kopernika 22, 
I piętro, wprost schodów. 5431 2 6Ee epffliiiiB
dwa pokoje frontowe, umeblowane, 
z przedpokojem- U - Szc-zopińskr 9, 
U p„ od gedz. 2 —4 tej. 5 )33  2 2

t l

lat 31, urzędnik stały, z pra-rem 
do emerytrry, ooecny uoobod ro­
czny S  5 .3 0 0  z powodu braku zna­
jom ości— obcy — tą drogą pragnie 
poznać pannę przystojną, in teli­
gentną. muzykalną, stałego cna- 
' aktem , z dobrej rodziny. Oyskre- 
cya zapewniona i zwrot fotegm fii. 
Laskowe zgłoszenia nieanonunowe 
z fotografią' pod S J ‘ przyjnujo 
AduiiL. „N Reform yN- 54h8 2 3

1 . E SE N C Y A  OCT
znana z dobroci P. T. Odbiorcom moim w e flaszkach  

g  po 116 gr., w ystarczających na 4  litry  wybornego  
ę  w innego >ctu, jak  rów nież wr w iększych  ilościach na
2  k ila  do nabycia 4220 5 5
I w  a p t o c e  „ p s d  S i c ^ c e m 11

I St.iabuBrawskieso Krakowie* l  A-H
g  Oszczędne — wydajne. W ysyłka na prowincję.

Nu  H przjs^taM .
wyszły z pod prasy

W l« lk a ,  N ie p e  d l e g ło ś ć . . .  T r z e c i  M a ja  N a r o d ó w  id z e e .. .  
MOjCj Ś w i ę t e j !
iPoSa ta !  — E b a w ic i e ł k a  C iir / .i  , ś c i j a a s ( iv a  i  N a r o d ó w . . .  
i r i e s a ,  c o  W a m  p rz y o o ss ła E .. .
O s t r z e ż e n ie  p r z e d  E a l s z e r z a m i  I d e f  P o i s k i e j !

Kgzemplarr z piz*syłką 0 50 K.

„ 4 4  U s l ą ia  T a | s s ł E l c i a <£. O s t y
Egzemplarz z przesyłką 2 50 K. 5164 4 5

Dc nabyoia u aatora: Stefan RogalEki, ul. Jagiellońska 1. 8, Ip ,, Kraków- 
Skład główny: Księgarnia S A. Krzyżanowskiego Linia A-B, Kraków.

KoasfSżisso 32
wykonuje w szoiaie roboty w zakres budownictwu wchodzące, w miejscu 
lub na prowincyi, z własnego lob dostarczonego m attjyaiu . Również 
unożo objąć kierownictwo prowadzenia ro A t dniówką lub w akoidsie.

Jakiejkolwiek pasaity
poszukuje młoda p rzu tz , miłej po­
wierzchowności, tylko na wyjazd. 
Zgłoszenia list. pod „?art»z“ przyj­
muje Admiutstracya „N. Reform y11 

5506

F o r t e p i  a n
nowy, u l  godziny popołudniowe do 
przegrywania po cenie przystępnej. 
Zgłoszenia ped „ F o r t^ p ia c  3 4  
przvjmujo A d m i n .  „N. Reformy". 

5420 3 3

topię folwarcztó
lub większe gospodarstwo, 30 — 40 
morgowe, wruz z złbudowau.am i 
gospodarsi iemi, łąkami lub t  p. 
Zgłoszenia, pod H. b. przyjmuje Ad 
min. „N. Reformy". 541/f 2 3

RiiTynowana nauczycielka
języka niemieckiego ndziela lv.kcyi 
. konwersacyi. Ul. św. Jana 13, 
U p., front. 2167

POSZttKltlQ =
w Krakowie, blizko miasta, od pa 
ździernika 3 umebl. pokoi (kuchnia 
gaz, elektryka, łazien .a, moziiwt 
centr, ogfzew au iel H. K. post(' 
restante, C h a b ó w k a - 6478 2 2

Poszukuję zaraz praktykanta

Słynne, ból uśmierzająco

Leżaki
h a m a k i ,  h u ć la w k i  i P r z y ­
b o ry  te n is o w e  p o le ca  naj­
ta n ie j  L . W e i n d l l n j  iSr™ - 
k ó w , u l .  G r c d z k a  !. 20>

4590 0 10

nacieranie na

S t e u i s s z f e a
przez kalectwo niezloto* do 
pracy, znajduje s'ę w przy- 
krem położeniu. Prosi litości 
wych o pomoc. Łaskawe 
przyjmuje A dm inistracja „N. 
Reformy11 -.'Od B. ©• ibb po­
d a je  a d te s .  2769 9 o

r a u n i a t y z i n
craz gościec, is hia-, baju 
głowy etc. 24 22 ó

M IL
Doktora fran sosa  

z Taraojso‘3
wjrabia.ekspodyuje wciu-
t e wojny
i in h o m A p o i k e k a .P i  a g  

A lt- ta a ła r  fliuęr
po cen.- 1 kc z i  fiaszkj, 
skąd należy „Nerwoi" spro­
wadzić, na wypadek, gdyby 
go nie możua dostać w a 
ptekuoh tamtejszych.

do majątku Kmcice, w Króle twii 
Polskiem, obo k  RDmi.ik. Bliższą 
wyjaśnienia puda c. k. ia iy ń iS  
VŁ Hoilinuer, KraKow, ul. Krowo 
deiska 1. ~37 I p„ w fodzn  ach po 
łiidniowjwb- 94: i 2 8

^ S W O N B l
elektryczno naprawia i instalttj) 

z precyzya i tani*
H .  M I S I V I i 5 X Z

ojtyk i mechanik 
K raków , u .ic a  S u r i a e ł i t k i  H
Telefon 3175. &  ^

M l ł o s i e r s i r  i e  p u b l ś c i n e 1 
i^ju jj& «l!a dwit

ciężko chore k o b ie ty , m a ik 1' 
i córkę, pozbaw ione w szelkicn  
środków  do życ ia  t pomocjy 
N ędza sp raw dzona . D a tk i p rzy  . 
mn ie A d m in is tracy a  BNowej

Z D resam i Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 101
Rządca


